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10-lecie Stowarzyszenia Miłośników Dawnej Muzyki
18 grudnia 1986 r. minęło 10 lat od założenia 

popularnego w Warszawie Stow arzyszenia Miłośników  
Dawnej M uzyki. W ciągu 10 lat małe kółko miło­
śników rozrosło się w poważną instytucję muzyczną 
posiadającą niewątpliwy autorytet artystyczny.

Udajemy się do współzałożyciela i nieprzerwanego 
Prezesa Stowarzyszenia prof. Bro­
nisława Rutkowskiego i prosimy
0 krótki wywiad o „jubilacie".

Prof. Rutkowski wita nas miłym
uśmiechem i, nie dając dojść do 
głosu, zaczyna sam:

— „GazetkaMuzyczna" dopraw­
dy sprawia mi miłą niespodziankę.
Nie jesteśm y zepsuci względami 
prasy: na ogół wyniki naszej pracy 
starano się przemilczać. Niezmier­
nie więc cieszę się, że „Gazetka" 
czyni wyłom, godny zaznaczenia".

Panie Profesorze, czy inicjatywa  
założenia S tow arzyszenia w yszła  
z  grona starszych m uzyków i miała 
na cełu przeciwstawianie się p rą ­
dom współczesnym zv muzyce?

— „Ależ nie! Stowarzyszenie 
założyła grupa muzyków m ł o ­
d y c h ,  k tó ra  uznawała, że zainte­
resowanie muzyką dawną nie jest 
wcale oznaką upodobań konserwa­
tywnych lub ucieczką od współ­
czesności, lecz — jej pogłębieniem
1 szukaniem trwałych fundamentów 
dla współczesnej kultury  muzycz­
nej. Przecież muzyka dawna nie 
jest czymś zabytkowym, historycznym: mnóstwo 
utworów epok minionych zachowało swą wartość 
i żywotność. Zresztą rosnące zainteresowanie muzyką 
dawną jest obecnie zjawiskiem powszechnym. U nas 
w Polsce na ogół znajomość muzyki dawnej nie była, 
zresztą i do dziś dnia nie jest ani wielką, ani głę­
boką. Wydaje mi się, że praca Stowarzyszenia była 
rozpoczęta na czasie i przyniosła konkretne już re ­
zultaty".

Jakiż je s t bilans dziesięcioletniej pracy S tow arzy­
szenia , Panie Profesorze?

— „Forma pytan ia  może zbyt buchalteryjna, ale 
odpowiem cyframi: 154 audycje w Warszawie, kilka­
naście koncertów na prowincji (niezapomniane w y­
stępy w Wilnie!), 16 zeszytów „Wydawnictwa Dawnej 
Muzyki Polskiej", 20 zeszytów „Kwartalnika Muzycz­

nego", dwa tomy „Polskiego Rocznika Muzykolo­
gicznego", własna biblioteka muzyczna (ponad 600 
pozycyj), współpraca około 200 polskich artystów 
muzyków, kilkaset wykonanych utworów, z nich 
wiele po raz pierwszy w Warszawie, wreszcie własny 
klawesyn i własny fortepian koncertowy (dar p. M. 

Grohmanowej)".
Czy audycje S tow arzyszenia mia­

ły swe indywidualne oblicze?
— „Niewątpliwie tak. Pomijam 

tu kwestię programu, ale staraliśmy 
się przede wszystkim wyelimino­
wać na naszych audycjach moment 
popisowy: kładliśmy nacisk na 
wykonywaną muzykę, a nie na 
wykonawcę, wbrv w współczesnym 
tendencjom, gdy zbyt często wy­
konawca przesłania sobą utwór. 
Mam wrażenie, że w tej dziedzinie 
mamy konkretne osiągnięcia".

Jakie znaczenie ma działalność 
wydawnicza Stowarzyszenia?

— „Uruchomienie „W ydawni­
ctwa Dawnej Muzyki Polskiej" jest  
najbardziej realną i nie budzącą 
wątpliwości zasługą Stowarzysze­
nia. Znalazło ono żywy cddźwięk 
w kraju i za granicą i uznawane 
jest za wzór tego rodzaju wydaw­
nictw, łączy bowiem ścisłość nau­
kową i użyteczność artystyczną. 
Muszę tu podkreślić wprost nie­
spożyte zasługi prof. dr. Adolfa 
Chybińskiego kierownika „Wy­

dawnictwa ", którem u zawdzięcza ono swój wysoki 
poziom. Znaczenie zaś wydawanych czasopism m u­
zykologicznych, będących organem polskiej muzy­
kologii nie wymaga chyba podkreślenia, bo jest oczy­
wiste".

A może teraz kilka słów o przyszłości?
— „I owszem. Otóż wbrew mniemaniu niektórych 

jednostek praca Stowarzyszenia daleka jest od wy­
czerpania. Będziemy i nadal pracować z zapałem, 
unikając jednak za wszelką cenę zasklepiania się 
w szablonie: p raca  żywa szablonu nie znosi. Poza 
tym Stowarzyszenie, niezależnie od swej nazwy, 
zawsze stawiało sobie za cel — pogłębianie i wzbo­
gacanie współczesnej kultury muzycznej. Te same 
zasady będą przyświecać Stowarzyszeniu i w przy­
szłości".

Prof. Br. R u tkow sk i



A U D Y C J E  
Stowarzyszenia Miłośników Dawnej Muzyki

Audycje Stowarzyszenia Miłośników Dawnej Mu­
zyki to nie tylko zwykłe koncerty, jakich wiele 
odbywa się w stolicy: m ają  one swoje odrębne 
oblicze, swój nastrój i obyczaje. I nie jest to przy­
padek. Starano się bowiem odnaleźć inne formy 
produkcji muzycznej, pozbawione szablonu i pretensji 
popisu wirtuozowskiego, a odpowiadające prostocie 
i powadze muzyki dawnej.

Przyciągnięto też nową publiczność mniej żądną 
sensacji i nazwisk wirtuozów cudzoziemskich, nato­
miast prawdziwie zamiłowaną w muzyce i umiejącą 
cenić wartości naszego własnego życia muzycznego.

Nie mniej pod względem organizacyjnym audycje 
różniły się od innych imprez koncertowych: otrzy­
mały one charakter jakby stałych zebrań muzycz­
nych, k tóre finansowo oparte 
były na składkach członkow­
skich, a nie na handlowych 
kalkulacjach atrakcyjności 
artystów i bladze reklamiar- 
skiej.

Początek był skromny: 18 
grudnia 1926 roku nieliczne 
grono miłośników muzyki 17 
i 18 w ieku zorganizowało w 
małej salce Konserwatorium 
pierwszą audycję, na  której 
w ykonano Improperia Pale- 
s tr iny  i trio-sonaty Haendla 
i Stamitza. Po każdej następ­
nej audycji liczba „miłośni­
ków" gwałtownie wzrastała 
i trzeba było przenieść się 
do wielkiej sali koncertowej 
Konserwatorium. Stowarzy­
szenie M. D. M. „nowe sitko 
na kołeczku", stało się modne 
w Warszawie. Dawna muzy­
ka  była rewelacją!

Dotychczas bowiem, jeśli 
i wykonywano ją, po za Ba­
chem i Mozartem,—to zawsze 
jako osobliwość historyczną, polska zaś muzyka 
dawna, szczególnie instrum enta lna  i instrumentalno- 
wokalna, była zupełnie nie znana.

Po kilku latach Stowarzyszenie stało się poważną 
placówką artystyczną: zorganizowało własny chór, 
własną orkiestrę kameralną, dzięki pomocy Mini­
sterstw a W. R. i O. P. nabyło klawesyn Pleyela, a od 
p. Matyldy Grohmanowej otrzymało w darze piękny 
fortepian koncertowy. Dzięki wybudowaniu w Kon­
serwatorium nowych organów Stowarzyszenie roz­
porządzało środkami, pozwalającymi na wykonywanie 
utworów dawnej muzyki w ich oryginalnej postaci.

P rogram y 154 audycyj Stowarzyszenia—to może 
nie pełny, lecz zawsze bogaty i interesujący prze­
gląd l itera tury  muzycznej 16—18 wieków.

W ykonano, bardzo często po raz pierwszy, ogó­
łem  przeszło 650 większych utworów, w tym: 20 
kantat, 60 utworów chóralnych, 90 — na orkiestrę

kameralną, 160 na różne zespoły kameralne, 50 na 
klawesyn, 85 na organy oraz liczne inne na skrzypce, 
violę d’amore, lutnię, altówkę, wiolonczelę, in s tru ­
m enty  dęte i t. p. Poza tym wykonano przeszło — 
50 pieśni, aryj, duetów etc.

Szczególnie w ażną pozycją w programach audy­
cyj stanowiła dawna muzyka polska: dzięki pomocy 
prof. dr. Adolfa Chybińskiego można było poznać 
i podziwiać jej arcydzieła. Ogółem wykonano po raz 
pierwszy 50 utworów polskich, a m. in.: Pękiela 
„Audite mortales", M ielczewskiego  „Canzona", „Deus 
in nomine tuo“, „Veni Domine", Starzyńskiego  „So­
nata", „Jesu spes mea", „Pariendo non g ravar is“, 
Różyckiego  „Magnificemus", „Hymni ecclesiastici", 
Gorczyckiego „Missa paschalis", „Uluxit sol", Da­

miana „Yeni consolator", Zie­
lińskiego  „Fantazja instru ­
mentalna", „Vox in Rama", 
Jarzębskicgo „Nova casa", 
„Tamburitta", Jakóba Polaka, 
Długoraja i Bronikowskiego  
utwory lutniowe, Janiewicza 
„Divertimento“, Lessla „War- 
jacje fortepianowe", koncert 
fortepianowy i VI kwartet 
smyczkowy, Bańkowskiego  
„Symfonia".

Muzyka kam eralna  na j­
częściej wypełniała programy 
audycyj. Na podkreślenie za­
sługuje wykonanie w cyklu 
wszystkich kwartetów smycz­
kowych Beethovena, cyklu 
utworów kameralnych Schu­
manna, Telemana i Haendla.

Poziom artystyczny audy­
cyj niewątpliwie posiadał swo­
je wzloty i wahania: odpo­
wiadał on poziomowi naszego 
życia muzycznego. Jednak  
Stowarzyszenie nigdy nie 
szczędziło starań, by poziom 

ten stale doskonalić: różnica też poziomu początko­
wego i obecnego jest oczywista i dobrze świadczy
0 pracy Stowarzyszenia. Posiada też Stowarzyszenie 
w swoim dorobku kreacje wybitne—wspomnieć choć­
by kilkakrotne wykonanie utworu „Siedem słów 
Chrystusa" Henryka Schiitza, które pozostawiło na 
słuchaczach wrażenie głębokie i niezatarte.

W wykonaniu programów audycyj wzięło udział 
20 zespołów kameralnych i chóralnych oraz 220 arty­
stów wykonawców. Artyści i zespoły swoją sztuką
1 stosunkiem do wykonywanych utworów przyczynili 
się do powodzenia audycyj, wywołując żywy oddźwięk 
i uznanie audytorium.

Obecnie Stowarzyszenie weszło w nowy etap swej 
działalności: porozumienie i ścisłe współdziałanie 
z ORMUZem — działem Towarzystwa Wydawniczego 
Muzyki Polskiej otwiera przed nim nowe, szersze 
możliwości pracy na odcinku koncertowym.

Prof. T ad eusz  O chlew ski 
k ie row nik  audycy j S. M. D. M.



Wydawnictwo Dawnej Muzyki Polskiej
Minie niebawem 100 lat od czasu, gdy w ar­

szawscy muzycy, J. Cichocki i J. Zandman usiłowali 
wydawać zabytki muzyki polskiej („Śpiewy kościelne 
dawnych kompozytorów polskich*1); po dwóch zeszy­
tach wydawnictwo ich przestało się ukazywać. Minęło 
niedawno 50 lat, gdy ukazał się pierwszy zeszyt 
publikacji ks. J. Surzyńskiego „Monumenta musices 
sacrae in Polonia**; po czterech zeszytach i to wy­
dawnictwo zamknęło swe krótkie życie, coprawda 
chlubne, gdyż te cztery zeszyty odsłoniły cokolwiek 
obraz dawnej muzyki polskiej, zresztą tylko kościelnej. 
Przez bardzo długi czas nie podejmowano żadnych 
prób mogących dalej prowadzić dzieło ks. Surzyń­
skiego, tworząc analogię do wielkich wydawnictw 
z zakresu dawnej polskiej literatury pięknej i sztuk 
plastycznych. Ukazywały się tylko luźne publikacje 
(n. p. wydanie psalmów 
M. Gomółki przez J.
Reissa). Długo więc b ra ­
kowało wydawnictwa za­
krojonego na szerszą 
skalę i opartego na 
systematycznym planie, 
tak  jak to widzimy od 
dawna w wydawnictwach 
zagranicznych, dziś tak 
bardzo już licznych i za­
wierających dzieła twór­
czości muzycznej od cza­
sów możliwie najdaw­
niejszych, a przy tym 
ułatwiających ich wy­
konanie  dzisie jszym i 
środkami.

Dopiero powstanie w r. 1926 Stowarzyszenia 
Miłośników Dawnej Muzyki w W arszawie stworzyło 
podstawy, na których można było budować. Do za­
kresu swego działania zaliczyło Stowarzyszenie nie 
tylko koncerty zawierające dzieła polskiej i obcej 
muzyki dawnej, ale i wydawanie dzieł muzyki s taro ­
polskiej. Jest  rzeczą charakterystyczną że pierwszy 
impuls wyszedł nie od uczonych muzykologów, lecz 
od artystów, którzy rozumieli zbyt dobrze piękno 
dawnej muzyki, aby nie rozwinąć także wydawni­
czej działalności. Zrozumieli jednakże równocześnie 
że połączenie sił artystycznych z naukowymi da po­
żądane i pełne wyniki. W ten  sposób Zarząd Stowa­
rzyszenia wszedł w porozumienie z drem Adolfem 
Chybińskim, prof. muzykologii w Uniwersytecie 
Lwowskim i — dzięki poparciu Dyrekcji Funduszu 
Kultury Narodowej, w osobie dyr. dra Stanisława

Michalskiego — W ydawnictwo Dawnej M uzyki Pol­
skiej ruszyło w r. 1928 z miejsca. Wydano dotych­
czas 16 zeszytów, owoc współpracy nauki muzycznej 
z prak tyką  artystyczną. Wydawnictwo zgrupowało 
bowiem dla ścisłej współpracy i muzyków i muzy­
kologów, a więc: A. Chybińskiego, ks. dra H. Feichta, 
dyr. Z. Jahnkego, T. Ochlewskiego, dra H. Opień- 
skiego, Br. Rutkowskiego, K. Sikorskiego, dra M. 
Szczepańską, ostatnio zaś do współpracy przystąpił 
ks. prof. dr. W. Gieburowski.

Wydawnictwo Dawnej Muzyki Polskiej godzi 
z sobą cele naukowe i cele praktyczne, jak  o tym 
mówi już jego zewnętrzna strona i sposób w yda­
wania. Pragnie ono wydać najcelniejsze i najważniej­
sze dzieła muzyki staropolskiej, będące nimi tak  
ze stanowiska artystycznej jak i historycznej w ar­

tości, a należące do XVI, 
XVII i XVIII wieku. 
W dotychczas wydanych 
zeszytach znajdujemy 
dzieła Wacława z Sza­
motuł, Mikołaja Zieleń- 
skiego, Adama Jarzęb- 
skiego, Marcina Miel- 
czewskiego, Bartłomieja 
Pękiela, Jacka Różyc­
kiego, Stanisława Syl­
westra Szarzyńskiego, 
Grzegorza Gerwazego 
Gorczyckiego i Damiana 
Pijara. Są to dzieła na j­
różnorodniejszego ro­
dzaju: świeckie i koś­
cielne, instrumentalne, 

chóralne i wokalno-instrumentalne, o rozmiarach 
mniejszych i większych, od skromnych pieśni aż 
do obszernych k an ta t  i mszy. Nie mówimy już o tym, 
że prawie wszystkie te dzieła nie były dotychczas 
nigdzie wydane. Niebawem przyjdą do głosu i inni 
staropolscy twórcy muzyczni (Marcin Leopolita i t. d.).

O wartości Wydawnictwa, o precyzyjności wy­
dawniczej mamy do zanotowania długi szereg za­
granicznych opinij (francuskie, niemieckie, szwaj­
carskie, jugosłowiańskie), bez w yjątku stwierdza­
jących wartość jego i znaczenie dla obcej opinii 
o s tanie twórczości muzycznej w dawnej Polsce. 
Wydawnictwo spełniło zatym swe zadanie w sposób 
należyty i spełniać je będzie nadal. Znaczenie jego nie 
jest  tylko artystyczne i naukowe, ale i ogólniejsze, jest 
bowiem także wobec obcych legitymacją staropolskiej 
kultury  narodowej, będącej częścią ogólnej kultury.

Prof. dr. Adolf C hybiński
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1 9 2 6  —  1 9 3 6
1 5 6 A U D Y C J A

WTOREK 19 stycznia 1937 roku. SALA KONSERWATORIUM (Warszawa, Okólnik 1) 
Początek o godz. 20-ej bezwzględnie punktualnie

P R O G R A M
1. Słowo w stępne — Dr. Adolf Chybiński, Prof. Uniwersytetu J. K. we Lwowie
2. STANISŁAW SYLWESTER SZARZYŃSKI (1706)

SONATA na dwoje skrzypiec i organy (w zwiększonej obsadzie smyczkowej)
Bas cyfrowany zrealizował Kazimierz Sikorski

Adagio. Allegro. Grave. Allegro. Grave. Allegro. Adagio.

3. JOHANN SEBASTIAN BACH (1685—1750)
SUITA Nr. 3 D na orkiestrę

O u vertu re .  Air. G avotte .  Bourree. Gigue.

P R Z E R W A  15 M I N U T

4. GEORG FRIEDRICH HAENDEL (1685—1750)
„TE DEUM LAUDAMUS" (Fragmenty) ku uczczeniu zwycięstwa pod Dettingen w r. 1743 

na chór, bas—solo, orkiestrę, organy i klawesyn

a) Nr. 1. C h ó r
„Tyś P an ,  chw a ła  Ci, n a  wieki ch w ała  i cześć, n a  w iek i  w ieków  pochw alon  bądź".

b) Nr.  3. C h ó r
„A śp iew a  Ci an io łów  chór,  sw ą p ieśń  Ci n iebo  z n ie b ia n a m i śle".

c) Nr. 5. C h ó r
.W s ław io n y  wielce chór  an io łów  chw ali Cię. Twój Kośció ł Św ięty  ja k  św ia t  sze­
ro k i  w y zn aw a  Cię, Ojcze, w niezg łęb ionej mocy Twej".

d) Nr. 6. B a s  s o l o  i c h ó r
„Ty je s te ś  C hryste  Król nasz  i Pan" .

e) Nr. 7. B a s  s o l o
„Kiedy z woli Twej św ię te j chcia łeś  zbaw ić te n  św ia t ,  Tyś Bóg nasz  i Pan, nasz  
w zią łeś  los".

f) Nr. 9. C h ó r
„Po swej p raw icy  d a ł  Ci siąść Pan, u jrzeć  ch w ałę  oraz moc Ojca. P o tem  zaś, w ie ­
rzym y w to, tu  zstąpisz  n a  sąd. B łagam y przeto: pomóż p raw y m , d łoń Twoją 
podaj,  Ty coś ich o dkup ił  sw ą n a jd roższą  krw ią" .

g) Nr. 10. C h ó r
„Weź n as  P an ie  pośród  św ię te  Twe do chw ały  Twej n a  wieki. Pan ie ,  ł a s k ą  swą
racz Twe w ierne  skrzepić ,  p row adź  nas, daj w znieść się do wieczności".

h) Nr. 12. B a s  s o l o
„Zachowaj nas  i s trzeż od win — o P an ie  nasz, u li tu j  się. O ła s k ę  b łag am y  Cię; 
użycz Swej łask i,  n ie opuść  nas,  a lbow iem  w Tobie u fność  i nadzie ję  m am ".

i) Nr. 13. C h ó r
„O Pan ie ,  w  Tobie m am  ca łą  nadzie ję ,  racz mię u s t rzec  od srom oty .  Tyś mój 
P an ,  opoka moja".

W Y K O N A W C Y :
ORKIESTRA KAMERALNA — CHÓR KOŚCIOŁA ZBAWICIELA w W arszawie

TEODOR ZALEWSKI (dyrekcja) — ALEKSANDER MICHAŁOWSKI (bas)

W szys tk ie  miejsca  n u m ero w an e .
S pecjalne k a r ty  w s tęp u  w ydaje  S e k re ta r i a t  S tow arzyszen ia  M iłośników D awnej Muzyki w W a r ­
szaw ie  (M azowiecka 7, m. 22 tel. 2.18.16) w godz. 9 —15.



N O T A T K I
P. min. Św iętos ław ski,  oficjalny op iekun  sz tu k i  polskiej, 

przy w ręczan iu  państw ow ej nagrody  m uzycznej prof. K. 
S ik o rsk iem u  m. i. powiedział:

„Aby sz tu k a  m ogła  się pom yś ln ie  rozw ijać  m u s im y  s tw o ­
rzyć  a tm osferę  m u zyk a ln ą .  Nie ty lko  sfery muzyczne, lecz 
ca łe  spo łeczeństw o  m usi p o k o chać  m uzykę,  m usi sobie 
uśw iadom ić, że m uzyka  to bezcenny  dar,  to uśm iech ,  k tó ry  
rozśw ie t la  szare  życie, zatłoczone ludzk im i sp raw am i.  Ludzie, 
p racu jący  n a d  podnies ien iem  k u l t u r y  muzycznej w  spo łeczeń­
stwie, spe łn ia ją  w ażne i p ięk ne  z a d a n ie ”.

Muzycy gorąco p ra g n ą ,  a b y  te  p ięk ne  i m ąd re  słowa 
zna laz ły  ca łko w ite  u rzeczyw is tn ien ie  w  po czynan iach  Mini­
s t e rs tw a  W. R. i O. P. w  zakres ie  muzyki.

Ożywiona i coraz zysku jąca  n a  w a r to śc i  p raca  tw órcza  
kom pozytorów  polskich jes t fak tem  rad o sn y m  i zas ługu jącym  
n a  specja lne  po dkreś len ie .  O to  znów  m am y  do zan o tow an ia  
k i lk a  p ierw szych  w yk on ań  z g ru d n ia  ub. r.:

R. P a 1 e s t  e r. Sym fonia  d n a  w ie lk ą  o rk ie s t r ę  
(k o n c e r t  symf. P o lsk iego  R adia  w k in ie  „Roma" w Warszawie). 

A. M a l a w s k i .  S y m fo n ie t ta  n a  m a łą  o rk ie s t rę  
(koncer t  F i lh a rm o n ii  Krakowskiej) .

A. S z a ł o w s k i ,  S o n a t in a  n a  k la rn e t  i fo r tep ian  
(k o n ce r t  ORMUZu).

A. P a n u f n i k. Trio n a  fo r tep ian ,  skrzypce i w iolonczelę  
R. P a l e s t e r .  S o n a t in a  na  3 k la rn e ty

(audycja  Polsk. T-wa Muzyki Współcz.)

N a jw iększa  rozg łośn ia  w S tan . Zjedn. A m eryki P ó łno c ­
n e j — N. B. C. w Nowym Y o rk u  n a d a ła  19.XI.36 k o n c e r t  k a ­
m era ln y  pośw ięcony  twórczości F. R. Ł a b u ń s k i e g o .

W yk on ano :  d iv e r t im en to  n a  f le t  i fo r te p ia n  oraz k w a r te t  
sm yczkowy Nr. 1.

N a naszych  k re s a c h  pó łnocno-w schodnich , s tano w iących  
jed ną  trzecią  obszaru  kra ju ,  do ro k u  bieżącego is tn ia ła  
t y l k o  j e d n a  szkoła m uzyczna — K o n se rw a to r iu m  im. M. 
K arłow icza  w  Wilnie.

D opiero  w bieżącym  sezonie  sy tuac ja  u legła  p ew ne j  p o ­
praw ie  dz ięk i p o w s ta n iu  2-ch now y ch  szkół: w G rodn ie  (pod 
d y rek c ją  A. W yleżyńskiego) i w Św ięc ianach  (pod k ie r o ­
w nic tw em  mgr. W itolda Rudzińskiego).

Szkoła Muzyczna im. Moniuszki w  Ś w ięcianach , m im o że 
p racu je  na  n ie s ły ch an ie  gospodarczo zan iedbanym  teren ie ,  
rozwija się doskonale  i obo k  p racy  pedagogicznej wiele ró w ­
nież czyni dla  rozpow szech n ien ia  z a m iłow an ia  do m uzyk i .  
M. i. s ta le  o rgan izu je  audycje  m uzyczne  z o dpow iedn im i 
ob jaśn ien iam i,  przy udzia le  w y b itn ych  a r ty s tó w .

W ram ach  cyk lu  „Sylw etk i ko m p ozy to ró w  polskich" P olsk ie  
Radio n ad a ło  audyc ję  p o św ięco n ą  J u l i u s z o w i  Z a r ę b ­
s k i e m u ,  n a  k tó re j  m. i. w y ko nan o  p rzep ięk n y  k w i n t e t  
n a  for tep ian ,  skrzypce, a l tó w k ę  i wiolonczelę, w y d a n y  przez 
Towarzystwo W ydaw nicze  Muzyki Polskiej.

Na k oncerc ie  ORMUZu w W arszaw ie  p. S trokow ska-F arya-  
szew ska w y k o n a ła  m. i. ł a d n ą  p ie śń  n ied aw no  zm arłe j  kom- 
p ozy to rk i  ś. p. Ilzy S te rnickie j-N iekraszow ej p. t. „Ojcze n a s z “. 
P ieśń  ta  w yd ana  jes t  przez Towarzystw o W ydaw nicze  Muzyki 
Polskiej.

P ra sa  podaje ,  że Rząd w niós ł  do Sejm u p ro jek t  u s taw y  
o izbach  lek a rsko -den ty s ty czny ch ,  u s ta la jące j  zasady  o rgan i­
zacji i sam orządu  zawodu le k a r sk o -d e n ty s t j  cznego.

Muzycy z zazdrością  będ ą  pa trze ć  n a  pp. d en tys tów  u św ia ­
d am ia jąc  sobie  z goryczą, że kon ieczn ość  u p o rz ą d k o w a n ia  
zachwaszczonych s to su nk ów  w zawodzie m u z y c z n y m  nie 
zna jdu je  żadnego z rozum ien ia  w sfe rach  ofic jalnych i us taw a  
o organizacji zaw odu muzycznego wciąż należy  do kategor ii  
m arzeń  uciętej głowy.

Po dłuższym  pobycie  w A m eryce  P ó łno cne j  w rócił do 
k ra ju  u ta le n to w a n y  s k rz y p e k  J e r z y  S z p i n a l s k i ,  b ra t  
znanego p ian is ty  S tan is ław a  Szpinalskiego, i d w u k ro tn ie  b ra ł  
udzia ł  w  audycjach  Polskiego Radja.

W  kw ie tn iu  1936 r. spo łeczeństw o przyjęło  z w ie lk im  
ap lauzem  u c hw ałę  N adzwyczajnego Zjazdu Z w iązku  A rtys tów  
Scen Polskich, s tw ierdza jącą  k a ta s t ro f a ln y  s t a n  Opery W a r­
szawskiej i gorąco ape lu jącą  do czynników  m iarodajnych , 
aby  zechcia ły  zająć się losem stołecznej sceny  operowej.

Specja lna  delegacja Zjazdu na czele z honorow ym  prze­
w odn iczącym  Związku p. Józefem  Śliwickim nie zdo ła ła  
uzyskać  audienc ji  u p. M inistra  W. R. i O. P. i p rzeds taw ić  m u 
osobiście uch w a łę  Z jazdu oraz rzeczowy m em oria ł  w  sprawie  
opery  w  Polsce. D ok u m en ty  te spoczęły  w a k tac h  M in is te r­
s tw a  i żadnego oddźw ięku  n araz ie  n ie  w yw ołały .

Czyżby s łu szny m  było  n iedaw no  w ypow iedz iane  zdanie , 
że Rząd Polski s tać  n a  lu k sus  n i e za jm ow ania  się sz tu ką?

W s tyczn iu  b. r. W a rszaw sk ie  K on se rw a to r ium  Muzyczne 
obchodzi 75-lecie swego is tn ienia .

P od ję te  przez T ow arzystw o  W ydaw nicze  Muzyki Polskie j 
p race  n a d  w y d an iem  op. „S traszny  dwór" Moniuszki są 
w p e łn y m  to k u .  Prof. K a z i m i e r z  S i k o r s k i ,  naczelny 
re d ak to r  w ydaw nic tw a, ukończył już p racę  nad  p a r ty tu r ą  
o rk ies trow ą. Sztych  I-go a k tu  p a r ty tu ry  dobiega  końca ,  ca ­
łość zaś p a r ty tu ry  będzie w ysz ty cho w an a  w końcu  m arca  
b. r. Można się spodziewać, że p a r ty tu r a  wyjdzie  z d ruku  
w m aju  b. r.

Jednocześn ie  prof. J e r z y  L e f e l d  p racu je  n ad  n o w y m  
w yciąg iem  fo r tep ia n o w y m  opery , k tó ry  będzie rów n ież  w y­
d a n y  przez T ow arzystw o W ydaw nicze  Muzyki Polskiej.

M Y Ś L I M U Z Y K Ó W

„M uzyka  — to potężna broń w  walce z  ciemnotą 
i barbarzyństwem mas, to istotny pokarm duchowy, 
zawierający największą bodaj ilość odżywczych w i­
tamin, najłatwiej przenikających w  najgłębsze w arstw y  
l u d n o ś c i ( K a r o l  Szym anowski)



O R M U Z  P R Z Y  P R A C Y
Dział ORMUZ (organizacji ruchu muzycznego) To­

warzystwa Wydawniczego Muzyki Polskiej zakończył 
pierwszą połowę (paźdz ie rn ik -g rudz ień )  bieżącego 
sezonu koncertowego. Plon tego okresu jest nie­
zwykle obfity: 808 koncertów i audycyj w W arsza­
wie oraz w 53 miastach prowincjonalnych.

Ostatnia audycja przed świętami Bożego Naro­
dzenia była 1200-ną z kolei produkcją ORMUZu.

Objazdy koncertowe najczęściej kierowały się na 
kresy wschodnie i do woj. lubelskiego: na Wołyniu 
odbyły się trzy objazdy, w lubelskiem — 50 audycyj 
szkolnych i 7 koncertów publicznych.

W styczniu przewidziane są objazdy w woj. łódz­
kim i nowogródzkim. W lutym natężenie ruchu 
koncertowego będzie najsilniejsze i 8 zespołów a r­
tystów wyruszy we wszystkie strony kraju. M. in. 
po raz pierwszy ORMUZ odwiedzi Brasław, Dzisnę 
i Głębokie woj. wileńskiego.

Koncert w Zgierzu.
W Zgierzu odbył się drugi w  tym  sezon ie  ko nce r t  ORMUZu 

w  w y k o n a n iu  E ugenii U m ińsk ie j  i Z y g m u n ta  Dygata.
O rganizatorzy  k o n ce r tu  piszą: „skupione i zas łu c h a n e  tw a ­

rze obecnych  b y ły  może n a j lep szy m  w yrazem  n a s t ro ju ,  w y­
w ołanego  grą  a r ty s tó w . O kazuje  się, że pomimo rad ia  dobry  
k o n ce r t  znajdzie zawsze ch ę tn y c h  s łuchaczy".

Koncerty w Warszawie.
W styczn iu  1937 r. ORMUZ organizu je  2 koncerty :  12-go 

styczn ia  (w programie: Mozart K w in te t  k la rn e to w y ,  J. Ch. 
Bach S o n a ta  n a  2 k law esyn y ,  S c h u b e r t  i B rah m s D uety  
i p ieśni)  i 19 s tyczn ia  (k on ce r t  z okazji 10-lecia S to w arzy ­
szenia M iłośn ików  Dawnej Muzyki).

P ro g ram y  da lszych  k oncertów  w ty m  sezonie  zapow iada ją  
w y k o n an ie  m. in.: k w in te tu  J . Chr. Bacha, k w in te tu  na 
in s tr .  dę te  i fo r tep ia n  M ozarta, k w a r te tó w  sm yczkow ych  
M ozarta  i B ee thoyena ,  now oodnalez ionego tr ia  sm yczkowego 
J. K leczyńskiego (z końca  18 w ieku),  s e r e n a d y  n a  2 m a łe  
o rk ie s try  Mozarta, t r ia  Es B rahm sa ,  k o n c e r tu  skrzypcow ego 
F. Jan iew icza  (18 wiek), C oncertina  n a  obój, fagot i  o rk ie s t r ę  
R. P a le s t r a  (1-sze w ykonan ie )  i wiele in n y ch  u tw orów .

K oncerty  ORMUZu odby w ają  się w Sali K o n se rw a to r iu m  
(O kólnik  1). B ilety i wszelkie in fo rm ac je  m o żna  o trzym ać  
w biurze T ow arzystw a  W ydaw niczego M uzyki Po lsk ie j  — 
W arszaw a, M azow iecka 7, m. 22, tel. 2-18-16.

Programy audycyj szkolnych.
Po „daw nych  k la sy kach "  (program  Nr. I) i „k la syk ach  

w iedeńsk ich"  (Nr. II), dalsze audyc je  szkolne  b ęd ą  p o św ię ­
cone: m uzyce  ro m an tyczn e j  (Nr. III), m uzyce  k lasycznej 
i rom an tyczne j — zes taw ien ie  i po rów nan ie  s ty lów  (Nr. IV), 
C hop inow i i Moniuszce (Nr. V i VI), m uzyce  narodow ej 
po lsk ie j  i obcej (Nr. VII), m uzyce  po lskie j po Chopinie 
(Nr. VIII), m uzyce w spółczesnej (Nr. IX).

Młodzież wiejska na audycji ORMCIZu.
W Jan o w ie  Lubelsk im  o d b y ła  się aud yc ja  ORMUZu dla 

m łodzieży  szkolnej. O rgan iza to r  audyc ji  p. d y re k to r  R. W oźnia­
k ow sk i  pisze:

„Młodzież g im n az ja ln a  i s ta rsza  młodzież szkół pow szech­
nych, dow ieziona tak że  sańm i z 5 okolicznych  wsi, odległych 
n a w e t  o 15 kim, s łu ch a ła  w łaściwie w 95% p o  r a z  p i e r w s z y  
w  ż y c i u  k o n c e r tu  — do os ta tn ie j  chwili w na jg łębszym  
skup ien iu ,  bez na jm nie jszych  o zn ak  znużen ia .  Dziewczynki 
wiejskie podczas audyc ji  by ły  t a k  za s łu chan e ,  iż s iedziały  
bez ruchu .  A rtyści  w y k o n an iem  u tw o ró w  i osobistym  zbliże­
n iem  się do młodzieży , nacech ow an ym  serdecznością ,  oraz 
licznymi n a d d a tk a m i,  k tó ry ch  nie  szczędzili, spełn il i  idealnie  
cel audycji" .

Wzruszające dowody uznania.
Młodzież szkolna w O strogu n /H oryniem  (woj. w ołyńsk ie),  

poruszona  i zachw ycona  audycjam i ORMUZu, w ręczyła  a r t y ­
s tom  tak i ,  w łasn o ręcz n ie  w yko nan y ,  ry su n e k  swego miasta:

A. c o l e ; b i o v 5 u i e ; m u

T K O V A L  S k l U  M U

5. N A D C R Y Z O W S U I E M U

2  P O D Z I Ę K O W A N I E M  
S Z K O L Ą  C V IC Z E N 

« 0 5 T R O G U  vHo« 

D n i A  2 0. XI. 3 6 u

w raz z p ięk n ie  w y ka lig ra fo w an ym ] adresem: „Wielce Sza­
no w ny m  Panom  najserdeczn ie jsze  po dz iękow an ia  sk ład a  m ło­
dzież szk o lna  naszego  p ra s ta r e g o  grodu  O stroga  za pam ięć  
o n a s  oraz p racę  i w ysiłek , k tó r y  pośw ięcacie  dla n a s  
w postac i m uzyki ,  k tó r a  je s t  n a m  ta k  d roga  i da je  s ławę 
naszej Ojczyźnie".

O brazek  ten  ORMUZ zaw iesił  w  swoim loka lu  i będzie  go 
p rzechow yw ać  ja k o  n iezw ykle  m iły  i w zrusza jący  dowód 
u zn an ia  dla p racy  a r ty s tó w .



MŁODZIEŻ DZIELI SIĘ WRAŻENIAMI
Do k ie row nic tw a  ORMUZn coraz częściej n ap ły w a ją  do­

wody w ielkiego za in te resow an ia ,  ja k ie  budzą  wśród młodzieży 
szkolnej audyc je  m uzyczne  ORMUZu. Na spec ja lne  w yróżn ie ­
nie zasługuje  żywy oddźwięk, w yw ołany  przez audyc je  w P io t r ­
kow ie  i N ow ogródku .

Piotrków
Uczniowie k la sy  I A i B II-go g im nazjum  m ęskiego w P io t r ­

kow ie zachw ycen i audyc ją  ORMUZu, n ad es ła l i  p. Anieli Szle- 
m iń sk ie j  serdeczne  l is ty  dziękczynne oraz swe w y praco w an ia  
na  tem at:  „Moje w rażen ia  z audycji m uzycznej”.

Poda jem y  k ilka  wyjątków:

„S łuch a łem  śp iew u  i m uzyki z z a p a r ty m  oddechem ; bardzo 
mi się w szystko  podobało , choć nie by ły  to dla m nie  rzeczy 
now e — znam  je od najm łodszych  lat, gdyż gra  mi je m a tk a .  
S łucha łbym  je wciąż, gdyż zdaje mi się, że za k ażdym  razem 
s łyszę coś now ego w tych  d źw iękach”.

„Teraz, k iedy nie  je s tem  na  tej audycji ,  zdaje mi się, że 
zawsze s łyszę czysty  głos p. Szlem ińskie j i dźw ięk i fo r tep ianu .  
Ju ż  p a ro k ro tn ie  słyszałem różne  śp iew y  i granie ,  ale tak iego  
ja k  ten , to  jeszcze nigdy. Z daje  mi się, że go n igdy  n ie  z a ­
p o m n ę” .

„Byłem d um ny , że Polska  m a ta k  u ta len to w an y ch  k o m ­
pozy to rów  i m uzyków , k tó rych  u tw o ry  do dziś dn ia  są po ­
d z iw ian e”.

„Każdy z żalem opuszczał salę, poniew aż tak iego  śpiewu 
i tak ie j  muzyki m ógłby  s łu ch a ć  godz inam i’’.

„G rać n ie  um iem , je d n a k  o grom nie  lubię  śp iew  i muzykę, 
gd yb ym  ty lko m ógł ch ę tn ieb y m  się uczył g rać  na  fo r te p ia n ie  
lub też  n a  sk rzypcach .  Czekam  k iedy  znów będzie jak iś  
k o n ce r t  p. Lewieckiego i Szlemińskiej, by  na  n im  p os łuch ać  
p ięk n eg o  śp iew u i m uzyk i”.

P. Szlem ińska za p o ś red n ic tw em  naszej „G aze tk i” prze­
s ła ła  sw ym  m iłym  słuchaczom  dwie swoje fo tograf ie  z w ła ­
sno ręczny m i d edykac jam i i obiecuje jeszcze raz  odwiedzić 
P io trków .

Nowogródek

Po audycji  ORMUZu w N ow ogródku  ca ła  IV k lasa  (ucz­
niowie i uczenice) P ańs tw ow ego  G im nazjum  im. A. M ickie­
wicza w N ow ogródku  n a d e s ła ła  pp. Szym anow skie j i Sztompee 
16 listów dz iękczynnych  za doznane  w rażen ia .

P o d a jem y  rówmież k i lka  w y ją tk ó w  z ty ch  listów.

„A udycja  ta  pozostan ie  nam  n a  długo w pamięci i z azna ­
czy ła  się n ie za ta r ty m  śladem  w naszy ch  sercach. T a k  żało- 
wmłam, że n ie  m ogłam  iść wieczorem n a  koncert  P ań s tw a ,  
aby  P a ń s tw a  po raz drug i usłyszeć . Mam nadzieję, że P ańs tw o  
znow u kiedyś do nas  zaw ita ją”.

„ Je s te śm y  bardzo  wdzięczni Szan. P ań s tw u ,  że chcieli nam  
spraw ić  w ie lk ą  przy jem ność ,  k tó r ą  dla nas  by ł wczorajszy 
koncert .  Oprócz p rzy jem nośc i  odnieś liśm y w ie lk ą  korzyść  
z w y s łu ch an ia  audycji,  bo już od m łodości będziemy podzi­
w iali m u z y k ę  i jej w p ły w  n a  ludz i”.

„Śpiew i g ra  P a ń s tw a  zan ios ła  m n ie  w in n y  p iękny  św ia t ,  
tak  różny  od naszego szarego życia z jego tro sk a m i m ałym i 
i n iew iększym i radośc iam i.  Czuję, że dopraw dy spędziłem 
czas obok prawdziwego p iękna ,  k tórego  przecież w życiu jes t 
t a k  m a ło ”.

„Nie u m iem  tego wyrazić, czym dla m nie by ł  dzień wczo­
rajszy, lecz mogę zupełn ie  szczerze wyznać, że ca ły  wieczór 
k łóc i łam  się z k o leżankam i,  chcąc je p rzekonać o a r ty s ty c z ­
nej grze i śpiewne Szan. P a ń s tw a ” .

„G ra  P an a  po d o b a ła  mi się bardzo. Nie s ta ra ła m  się wyzu­
w a ć  w nią, gdyż odrazu  m uzy ka  t r a f i ł a  mi do serca. B ałam  
się poruszyć, aby  n ie  spłoszyć ty ch  p rzecu dn ych  akordów'. 
S iedziałam w pros t  jak  s k a m ie n ia ła  i ty lko od czasu do czasu 
budz iła  mnie z tego zam yślen ia  b u rza  oklasków. Wówczas 
też b i łam  braw o, ale p rzyznam  się szczerze, że ro b i łam  to 
m ach ina ln ie ,  gdyż by łam  jeszcze gdzieś da leko  od tego świata. 
Jeszcze łow iłam  o s ta tn ie  ak o rd y  Pańsk ie j  gry. N ap isa łam  to, 
co pody k tow ało  mi serce i wdzięczność. Chcia łabym  jeszcze 
w ięcej pisać, ale sądzę że P ań s tw o  zrozum ieją  moje gorące 
podz iękow an ie  za śliczny k o n c e r t” .

A rtyści  pp. S zym anow ska i Sz tom pka  byli szczerze w z ru ­
szeni n a d e s ła n y m i l i s tam i i za po średn ic tw em  „G aze tk i11 
sk ład a ją  uczn iom  i uezen icom  k lasy  IV serdeczne podz ięko­
w an ia  za. t a k  miłe dowmdy uznania .

„ G az e tk a ” u p ro s i ła  artystów', aby zaofiarowali tej klasie 
swe fo tografie  z dedykacjam i,  na  co też  artyści ch ę tn ie  się 
zgodzili. Fo tograf ie  n iebaw em  będą  p rze s ła n e  do Nowogródka.

Jak młodzież słucha muzyki?

W poprzednim  num erze  „Gazetki", zapow iedzie liśm y ogło­
szen ie  nazw  szkół, w k tó rych  młodzież s łu cha  audycyj 
ORMuzu ze spec ja ln ą  uw agą  i za in teresow aniem . Gdy k ie ro ­
w nic tw a  ORMuzu n a  naszą  p ro śb ę  p rzy s tąp i ło  do u łożen ia  
odpow iednie j listy, znalazło  się w wielkim kłopocie: okazało  
się że n i e m a  szkoły, w k tó re j  s lu chan ob y  muzyki bez 
u w ag i  lub bez z a in te re so w an ia  i że w łaśc iw ie  na leża łoby  
umieścić  n a  liście wrszys tk ie  n iem al szkoły  w spó łp racu jące  
z ORMuzem.

Nie u lega  wątpliwmści, że wyżej p rzy toczone zdan ia  m ło­
dzieży o m uzyce n ie  są odosobnione  i pod  wpływTem audycyj 
ORMuzu zrozum ienie  w ar tośc i  m u zyk i  s ta je  się w śród  m ło ­
dzieży coraz głębsze. Objaw rado sny  i b rz em ien n y  w n a ­
s tę p s tw a  dla naszej k u l tu ry  muzycznej!

KAZIMIERZ SIKORSKI

I N S T R U M E N T O Z N A W S T W O
Podręcznik praktyczny zaznajamiający 
z budową, skalą, możliwościami tech­
nicznymi i h istorią  ważniejszych in s tru ­

mentów muzycznych 
Str. 237 Cena zł. 7.—



„MUZYKA POLSKA”
MIESIĘCZNIKIEM

Ukazał się zeszyt VI (listopad-grudzień 1936) 
„Muzyki Polskiej'4 zawierający jak  zwykle obfitą 
i interesującą treść.

W zeszycie tym znajdujemy artykuły: Bronisława 
Rutkow skiego  „10 lecie pracy Stowarzyszenia Miłoś­
ników Dawnej Muzyki44, Stefana Śledzińskiego-Lidz- 
kiego „Szkolnictwo muzyczne44, Jarosława Iw aszkie­
wicza  „O balladzie f-moll Chopina44, Tadeusza Czu- 
dowskiego  „Krąg nieporozumień44 i Olgierda S tra ­
szyńskiego  „Muzyka mechaniczna".

Ponadto bogata  kronika i dział sprawozdawczy 
informują o wszelkich wydarzeniach muzycznych 
w kraju i zagranicą oraz o ciekawych wydawnictwach.

Specjalnie interesująco przedstawia się nowa 
rubryka „Z p rasy 44, zawierająca trafnie dobrane 
curiosa naszej publicystyki muzycznej.

Zeszyt zamyka zapowiedź Redakcji, że od na­
stępnego zeszytu t. j. od stycznia 1937 r. „MUZYKA 
POLSKA44 ukazywać się będzie jako miesięcznik. 
„ W chodzimy więc— pisze Redakcja—znowu w  nowy 
okres rozwoju naszego pisma, wchodzimy z  wiarą 
i przeświadczeniem dobrze spełnianego obowiązku  
wobec m uzyki polskiej. W ierzymy, iż  doświadczenie 
lat ubiegłych, współpraca p isarzy  muzycznych, mu­
zyków  i licznych przyjaciół naszego pism a zapewnią 
dalszy rozwój ,,M uzyki Polskiej". Tak ja k  i dotych­
czas ,,M uzyka Polska”— zgodnie ze swoją nazw ą— 
służyć będzie pogłębianiu i rozwojowi współczesnej 
polskiej kultury m uzycznej11.

Jest faktem  doprawdy radosnym, że pismo to 
założone w 1934 r. w szybkim czasie zdobyło wielką 
popularność i z kwartalnika przez dwumiesięcznik 
przechodzi już na MIESIĘCZNIK. Świadczy to jak 
najpochlebniej o wartości, poziomie i żywotności 
„MUZYKI POLSKIEJ44.

Nowości wydawnicze
Nakładem Towarzystwa Wydawniczego Muzyki 

Polskiej ukazało się kilka interesujących nowości.
Przede wszystkim należy zanotować zeszyt P ieś­

ni na śpiew solo z fortepianem Stanisław a Wiecho- 
wicza. Autor, dotychczas znany jako doskonały 
symfonista oraz twórca licznych wartościowych utwo­
rów chóralnych, wystąpił tu z cyklem wdzięcznych

pieśni, napisanych ze smakiem i znawstwem. Pieś­
ni te, o charakterze kameralnym, stanowią cenny 
nabytek w naszej literaturze wokalnej i niewątpli­
wie zainteresują śpiewaków i śpiewaczki.

Drugi zeszyt pieśni kaszubskich (Kaszebście Nu- 
ti) Łucjana Kamieńskiego przynosi dalsze kilka p ieś­
ni z cyklu obejmującego 24 pieśni. Kamieński 
w sposób napraw dę artystyczny potrafił połączyć 
autentyczne melodie kaszubskie z gustownym, choć 
skromnym w środkach, akompaniamentem. Tekst 
pieśni zachowany jest w gwarze kaszubskiej. Przez 
miłośników pieśni ludowej wydawnictwo to przy­
jęte będzie niewątpliwie z zadowoleniem.

Dwa zeszyty utworów organowych zainteresują 
przede wszystkiem organistów, gdyż zawierają ma­
teriał, będący doskonałą pomocą dla uczących 
się na organach, jak również może być pożyteczny 
i w praktyce  kościelnej. W tych zeszytach zamiesz­
czone są utwory nagrodzone na konkursie Towa­
rzystwa Wydawniczego Muzyki Polskiej w 1936 r. 
Są to: Tria i przegrywki ks. dr. H. Feichta oraz 
Preludium i wstęp do chorału „Witaj  Królowo44 
F. Nowowiejskiego. Skromna cena zeszytu (zł. 1.20) 
czyni wydawnictwo dostępnym dla każdego.

W ram ach „Wydawnictwa Dawnej Muzyki Pol­
skiej44 ukazał się Koncert wokalno instrumentalny 
Jacka Różyckiego  ( f  ca 1700), zapowiedziane zaś 
jest wydanie przepięknej, monumentalnej mszy 
Bartłomieja Pękiela „Missa pulcherrima ad instar 
P raenes t in i44.

Sonata Szarzyńskiego

Sonata S. S. Szarzyńskiego umieszczona w p ro ­
gramie koncertu jubileuszowego Stowarzyszenia 
Miłośników Dawnej Muzyki jest jednym z najcel­
niejszych utworów kameralnych polskich XVIII w. 
Rękopis jej został odnaleziony przez ś. p. Al. Po- 
lińskiego w szczątkach biblioteki muzycznej, pozo­
stałej po świetnej niegdyś kapeli kolegiaty ło­
wickiej.

Sonata może być wykonyw ana zarówno w obsa­
dzie pojedyńczej smyczków, jak  i zwiększonej, 
w braku  zaś organów bez trudności można głos 
organowy wykonywać na fortepianie.

Sonata Szarzyńskiego jest wydana w ramach 
„Wydawnictwa Dawnej Muzyki Polskiej44. Cena 
zeszytu 4 zł.

R edakc ja  i A dm in is trac ja :  W arszaw a, M azow iecka 7, m. 22. Telefon 2-18-16. K on to  P. K. O. 18.670 (Tow arzystwo W ydaw nicze
Muzyki Polskiej). P re n u m e ra ta  roczna 3 zł., k w a r ta ln a  1 zł.

W ydawca: Tow arzystw o W ydaw nicze  M uzyki Polskiej W arszaw a. R ed ak to r  Helena W olańska

D ruk. M. S A R A Ilft iK I. Warszawa


